Protokół Nr LII/09

z LII sesji Rady Dzielnicy Białołęka m. st. Warszawy

z dnia 26 listopada 2009 roku

W Urzędzie Dzielnicy Białołęka m. st. Warszawy przy ul. Modlińskiej 197, Przewodniczący Rady Dzielnicy Białołęka Paweł Tyburc o godz. 1747 rozpoczął obrady, stwierdzając wystarczającą liczbę radnych (na 23 obecnych 13) do podejmowania prawomocnych uchwał. Powitał gości: Zastępcę Dyrektora Biura Bezpieczeństwa i Zarządzania Kryzysowego Tadeusza Grzybowskiego, Komendanta Komisariatu Policji Warszawa Białołęka mł. insp. Mariana Nowaka, Komendanta Rejonowego Policji Warszawa VI insp. Sławomira Sosnowskiego, Naczelnika Delegatury Biura Bezpieczeństwa i Zarządzania Kryzysowego Dzielnicy Białołęka Stanisława Jeża oraz wszystkich zebranych.
Listy obecności stanowią załącznik do protokołu na str. ……

Ad. pkt 2 – Przyjęcie porządku obrad.

Przewodniczący Rady Dzielnicy Paweł Tyburc stwierdził, że obecna sesja ma szczególny charakter, głównym punktem porządku obrad jest bezpieczeństwo i porządek publiczny 
na terenie Dzielnicy Białołęka m. st. Warszawy. Punkt ten został wprowadzony do porządku obrad na prośbę Komisji Statutowej i Porządku Publicznego Rady Dzielnicy Białołęka.

Głos zabrał Burmistrz Dzielnicy Jacek Kaznowski, który zgłosił wniosek dotyczący  rozszerzenia porządku obrad sesji o projekt uchwały Rady Dzielnicy Białołęka 
m. st. Warszawy w sprawie zwiększenia liczby etatów w Komisariacie Policji Warszawa Białołęka.
Rada Dzielnicy Białołęka stosunkiem głosów: za – 14, przeciw – 0, wstrzym. – 0 przyjęła następujący porządek obrad:
1. Otwarcie obrad.

2. Przyjęcie porządku obrad.
3. Zatwierdzenie protokołu z Nadzwyczajnej L Sesji Rady Dzielnicy Białołęka 
m. st. Warszawy z dnia 29 października 2009 roku.
a) Dyskusja na temat bezpieczeństwa i porządku publicznego na terenie Dzielnicy Białołęka m. st. Warszawy w związku z ograniczeniem etatów w Policji.
b) Projekt uchwały Rady Dzielnicy Białołęka m. st. Warszawy w sprawie zwiększenia liczby etatów w Komisariacie Policji Warszawa Białołęka (druk nr 278).

4. Projekt uchwały Rady Dzielnicy Białołęka m. st. Warszawy w sprawie zmian w składach osobowych komisji Rady Dzielnicy Białołęka m. st. Warszawy (druk nr 276).

5. Odpowiedzi, interpelacje i zapytania radnych.
6. Wolne wnioski i sprawy różne.
7.  Zakończenie obrad.
W tym momencie radny Marek Fronczak zwrócił się o zamianę kolejności rozpatrywania punktów 6 i 7 porządku obrad, tak aby przed punktem dot. interpelacji umożliwić zabranie głosu mieszkańcom ul. Czeremchowej. 
Ad. pkt 3 – Zatwierdzenie protokołu z Nadzwyczajnej L Sesji Rady Dzielnicy Białołęka 
m. st. Warszawy z dnia 29 października 2009 roku.
W związku z brakiem uwag Przewodniczący Rady Paweł Tyburc przystąpił do głosowania 
w sprawie zatwierdzenia protokołu.

Rada Dzielnicy Białołęka m. st. Warszawy stosunkiem głosów: za – 14, przeciw – 0, wstrzym. – 0 przyjęła protokół z Nadzwyczajnej L Sesji Rady Dzielnicy Białołęka 
m. st. Warszawy z dnia 29 października 2009 roku.
Ad. pkt 4

a) Dyskusja na temat bezpieczeństwa i porządku publicznego na terenie Dzielnicy Białołęka m. st. Warszawy w związku z ograniczeniem etatów w Policji.
b) Projekt uchwały Rady Dzielnicy Białołęka m. st. Warszawy w sprawie zwiększenia liczby etatów w Komisariacie Policji Warszawa Białołęka (druk nr 278).

Przewodniczący Rady Paweł Tyburc stwierdził, że jest to punkt kluczowy obecnej sesji, dotyczący kwestii bezpieczeństwa i porządku publicznego na terenie dzielnicy Białołęka, 
w związku z ograniczeniem etatów w Policji. O przeprowadzenie debaty wnioskowała Komisja Statutowa i Porządku Publicznego. 

Głos zabrał Burmistrz Dzielnicy Białołęka m. st. Warszawy Jacek Kaznowski, odbyła się prezentacja multimedialna. Burmistrz podkreślił, że sprawa porządku publicznego 
i bezpieczeństwa jest jedną z najważniejszych kwestii. Dzielnica Białołęka jest drugą 
co do wielkości obszarowo dzielnicą Warszawy, ma ponad 73 km2 terenu. Praktycznie rzecz biorąc likwidowana jest tu Straż Miejska, ponieważ na dzień dzisiejszy wymówiono Straży Miejskiej lokal – władze Dzielnicy muszą starać się, aby Straż została utrzymana. Teren Dzielnicy jest na tyle rozległy i na tyle nierównomiernie zagęszczony, że wymaga wielu patroli, aby można było zapobiec jakimkolwiek działaniom grup przestępczych na tym terenie. Mieszkańcy zwracają uwagę na to, że od pewnego czasu na Białołęce nie widać patroli pieszych takich, jak w centrum Miasta. Teren dzielnicy to również teren, który przyjął na siebie pewne zadania związane z problemami m. st. Warszawy – niedługo zacznie 
tu funkcjonować duże targowisko przy ul. Marywilskiej 44. W związku z tym trzeba brać również pod uwagę kwestie odpowiedniego zabezpieczenia osiedli mieszkaniowych, które znajdują się w tym obszarze oraz jednocześnie stworzenia szansy, aby mieszkańcy mieli poczucie, że „w tym rejonie nie będzie się wiele działo złego”. Na obszarze tym skoncentrowane są także placówki wychodzenia z bezdomności, co również jest przyczyną zaniepokojenia części mieszkańców. Dotychczas Dzielnicy udało się nawiązać ścisłą współpracę z Policją, Komendantowi Rejonowemu oraz Komendantowi Stołecznemu Policji należą się podziękowania za załatwienie środków transportu dla Policji białołęckiej. Natomiast należy jeszcze uzupełnić etatowo siły Policji na tyle, aby ich działalność na terenie dzielnicy była zauważalna przez mieszkańców. W związku z tym proponuje się dyskusję, 
w jaki sposób można sprawić, aby - przy znanych cięciach budżetowych i przy kwestii braku środków finansowych w m. st. Warszawa oraz samej Policji - wykreować sytuację, w której rzeczywiście białołęckie komisariaty policji i rewiry będą w odpowiedni sposób wykorzystane. Należy przypomnieć, że Białołęka jako jedna z nielicznych dzielnic za własne środki wybudowała Komisariat Policji Warszawa-Białołęka i za własne środki wybudowała rewir dzielnicowych przy ul. Marywilskiej 44. Rewir ten jest nowocześnie wyposażony, ale niestety boryka się z brakiem odpowiedniej obsady i ze względu na brak etatów nie można 
tu pełnić dyżuru całodobowo. W związku z tym Dzielnica zwraca się również do Komendanta Stołecznego Policji o to, aby wziął pod uwagę jej problemy. Dlatego proponuje się apel 
do służb odpowiedzialnych za bezpieczeństwo i prewencję w m. st. Warszawie, aby przynajmniej zwrócić uwagę na powagę sytuacji i na potrzeby dotykające kwestii pełnienia odpowiedniej służby na tym terenie przez służby policyjne. Być może trzeba powrócić 
do współpracy z Żandarmerią Wojskową, być może wykorzystywać praktykantów ze szkoły policyjnej w Legionowie. Trzeba także wskazać na rosnący problem narkomanii. W dzielnicy Białołęka kumulują się różne problemy występujące na terenie Warszawy, są tu zróżnicowane grupy społeczne i pewna dezintegracja społeczna, a jednocześnie bardzo dużo dzieci 
i młodzieży, która w pewien sposób jest zagrożona. Niedoskonały system drogowy, który dopiero teraz podlega realizacji, również sprzyja brakowi dostępności do części rejonów dzielnicy. 
Władze Dzielnicy proponują i wnioskują o to, aby utworzyć etatowy zespół ds. nieletnich 
w Komisariacie Policji Warszawa Białołęka, z tego względu właśnie, że na tym terenie jest kilka tysięcy dzieci, które w pewien sposób powinny być objęte opieką. Umożliwi 
to uniknięcie problemów związanych „z wychodzeniem” z narkomanii. 

Mając to wszystko na uwadze, Zarząd Dzielnicy proponuje projekt uchwały z apelem 
i do władz m. st. Warszawy, i do Komendanta Stołecznego Policji, o uwzględnienie próśb Dzielnicy oraz rozważenie w miarę możliwości kwestii zwiększenia stanu osobowego 
w białołęckich komisariatach i odpowiedniego doposażenia w etaty rewiru, który powstał przy ul. Marywilskiej, czyli w bezpośredniej bliskości mającego powstać targowiska. Prosi także o spojrzenie na pracę białołęckich dzielnicowych, ponieważ są to osoby mające pierwszy kontakt z mieszkańcami. Jeśli spojrzy się na średnią warszawską, gdzie na ok. 3 tys. mieszkańców jest jeden dzielnicowy, to w Białołęce ta liczba jest dwukrotnie wyższa. Jest 
to też problem, nad którym nie można przejść do porządku dziennego. Jest także kwestia zwiększenia faktycznej obsady etatowej funkcjonariuszy Referatu Patrolowo-Interwencyjnego tak, aby rzeczywiście więcej patroli było w terenie i aby były one widoczne dla mieszkańców. Powinno być tak, aby w różnych rejonach Białołęki, a zwłaszcza tam, gdzie jest duże zagęszczenie mieszkańców, patrole te wpływały na poczucie bezpieczeństwa 
i jednocześnie sygnalizowały swoją obecność. Szczególnie na terenach Zielonej Białołęki, 
tj. na terenach odległych od gęsto zaludnionych centrów, najczęściej zdarzają się kradzieże; funkcjonują różne grupy, które włamują się podczas nieobecności mieszkańców do ich domów niezależnie od tego, czy są to tereny ogrodzone, czy nieogrodzone. Liczba funkcjonariuszy pełniących bardzo odpowiedzialną służbę dzielnicowych, jest na terenie Białołęki niewystarczająca. Dzielnica prosi o rozważenie możliwości zwiększenia stanu etatyzacji w tym zakresie do 28 osób. 

Władze dzielnicy składają podziękowanie za przychylenie się do próśb i wyposażenie policji białołęckiej w środki transportu, dziękują za dotychczasową współpracę - funkcjonariusze policji są np. widoczni podczas akcji organizowanych w placówkach oświatowych - ale niestety to wszystko nie jest wystarczające. Białołęka to dzielnica z perspektywami, która niedługo ma mieć 220 tys. mieszkańców, potrzebuje rzeczywiście perspektywicznej polityki. Nie jest to kwestia jednej czy dwóch kadencji, lecz myślenia o tym, w jaki sposób zabezpieczyć rejony intensywnie dziś się rozwijające, zwłaszcza na terenach południowo-wschodnich, tam gdzie kwitną wielotysięczne osiedla mieszkaniowe. Na dzień dzisiejszy 
w budowie jest 11.856 mieszkań, stanowi to o ogromie problemu, który za chwilę w dzielnicy może wystąpić. To prawie 30 tys. nowych mieszkańców, którzy w ciągu najbliższych trzech lat wprowadzą się na teren Białołęki. Białołęka ma jeszcze jedno zjawisko niespotykane 
w szeregu innych dzielnic warszawskich, tj. kilkadziesiąt tysięcy mieszkańców niezameldowanych. Są to osoby przyjeżdżające z innych stron Polski, kupujące mieszkania 
i mieszkające na Białołęce bez meldunku. Stwarza to problemy z rozeznaniem sytuacji, obecnie szacuje się, że jest to ok. 20 tys. mieszkańców. Należy też zwrócić uwagę, 
że na bardzo rozległych terenach wzdłuż Wisły powraca problem nielegalnego osadnictwa, wzdłuż wału przeciwpowodziowego zaczynają wyrastać szałasy ludzi bezdomnych – Policja powinna zwrócić uwagę na ten problem.
Przewodniczący Rady Paweł Tyburc zaproponował, aby w pierwszej kolejności głos zabrali goście, następnie odbędzie się dyskusja.

Głos zabrał Zastępca Dyrektora Biura Bezpieczeństwa i Zarządzania Kryzysowego Tadeusz Grzybowski, który stwierdził, że odniesie się do problemów w skali całego miasta, 
a następnie dyskusja dotyczyć będzie Białołęki. Dokonano podsumowania bezpieczeństwa 
na terenie m. st. Warszawy za 9 miesięcy br. W związku z wejściem w życie nowej ustawy 
o obronności i likwidacją służby kandydackiej nie wiadomo było, jak wyglądać będzie kwestia bezpieczeństwa na terenie Warszawy, do dnia dzisiejszego z warszawskich ulic zeszło 1600 policjantów służby kandydackiej, ponieważ służba ta nie może być powoływana, a w grudniu zejdzie jeszcze ok. 200. W porównaniu z latami poprzednimi, gdy w najlepszym okresie było w Warszawie do 2200 policjantów służby kandydackiej, jest to sytuacja dająca wiele do myślenia. Niezależnie od tych problemów, Komendant Stołeczny Policji po naradzie ze swoimi podległymi komendantami i w uzgodnieniu z Prezydent m. st. Warszawy oraz BBiZK podjął działania w Ministerstwie i Komendzie Głównej szukając ratunku, co robić, aby pomóc, aby znaleźć jakąś alternatywę. Uruchomione zostały kursy, tj. ze szkół centralnych Komendant zebrał na dzień dzisiejszy 500 policjantów zaczynających pracę (Miasto płaci za logistykę, wyżywienie itp.), każdy z tych policjantów odbył ok. 40 służb 
na terenie m. st. Warszawy. Służby te powielane będą przez cały następny rok na zasadzie rotacje, czyli co dwa miesiące będzie nowa grupa - w budżecie Miasta zabezpieczone jest 
3 mln zł na ten cel. W efekcie na terenie Warszawy będzie dodatkowo 500 policjantów 
do służb patrolowych, m.in. do dyspozycji komendantów. Ponadto niezależnie od problemów finansowych, ponieważ budżet Miasta na bezpieczeństwo z 19 mln zł w ubr. został okrojony do 14 mln zł na rok 2010, zrezygnowano z zakupów inwestycyjnych, natomiast utrzymano służby ponadnormatywne. Jest to 40 tys. służb na terenie Miasta i odpowiedni procent, adekwatny do wielkości, do zagrożeń – decyduje tu Komendant Stołeczny Policji, Komendant Rejonowy – trafi na ulice dzielnic. Do dnia dzisiejszego na terenie Białołęki było ok. 1200 służb ponadnormatywnych. W dalszym ciągu będą one kontynuowane. Sprawa dzielnicowych: jeśli chodzi o Warszawę, przez okres 5 lat Miasto finansowało utrzymanie 100 dzielnicowych, w tym na Białołęce – 6 dzielnicowych. Nie oznacza to, że z chwilą wygaśnięcia ww. okresu są oni zwolnieni, Komendant Stołeczny Policji dysponuje wakatami i policjanci ci mogą być utrzymani. Sprawa samochodów dla policji: pojazdy te zakupione były przez m. st. Warszawa, były to 2 samochody oznakowane i 4 operacyjne. Inne nakłady na rzecz Białołęki ze strony BBZiK: przekazanie dla 8 miejskich przedszkoli „mini-miasteczek ruchu drogowego” oraz rowerów (w skali całego miasta wyposażono 
130 przedszkoli). W roku 2010 akcja ta będzie kontynuowana, wszystkie przedszkola miejskie otrzymają ww. mini-miasteczka. Na terenie Białołęki nie będzie rozbudowywany monitoring, ponieważ nie ma na to środków. Jest możliwość rozbudowy na zasadzie wysepkowej, co dotyczy wszystkich dzielnic i takie sygnały zostały przekazane burmistrzom. Jeśli dzielnice znajdą środki w swoich budżetach na realizację monitoringu, jest możliwość wykorzystania miejskich fachowców i podłączenia do monitoringu centralnego, z tym, 
że na Białołęce sytuacja jest skomplikowana z powodu znacznych odległości, przez 
co monitoring mógłby działać na zasadzie radiowej. Problemy Białołęki są widoczne, prawdą jest, że jest jedną z najdynamiczniej rozrastających się dzielnic, biorąc pod uwagę liczbę policjantów. Są to kompetencje Komendanta Policji, ale problemy te są znane w Mieście. 
W skali nie tylko Białołęki i Warszawy, ale w skali całego kraju ważny jest jeden czynnik, 
tj. należałoby dokonać ponownych przeliczników liczby policjantów na liczbę mieszkańców, ponieważ relacje liczby mieszkańców do ilości służb zabezpieczających porządek publiczny obecnie nie są adekwatne. O tym trzeba pamiętać i w tej sprawie naciskać, lobbować, działać.
W imieniu swoim oraz Komendanta Stołecznego Policji głos zabrał Komendant Rejonowy Policji Warszawa VI insp. Sławomir Sosnowski. Z danych zebranych w kadrach wynika, 
że w dniu 1.01.2006 r. Komisariat Policji Warszawa-Białołęka, który jest jednostką organizacyjną Komendy Rejonowej Policji Warszawa VI, liczył 94 etaty, w dn. 01.04.2006 r. dodano 7 etatów do Referatu Patrolowo-Interwencyjnego, w dn. 01.02.2007 r. dodano 1 etat 
do prewencji (ze wskazaniem na wykroczenia), w dn. 01.05.2008 r. do 103 etatów dodano 
1 etat do RPI, a 01.08.2009 r. na 8 etatów, jakie otrzymała Komenda Rejonowa Policji Warszawa VI, 7 etatów przekazano do Komendy Rejonowej Warszawa-Białołęka. W innych dzielnicach Warszawy obcina się etaty, na Białołęce od 2006 r. dodano 15 etatów policyjnych. Na 20 wakatów, jakie musiały być zlikwidowane przez Komendę Rejonową Policji Warszawa VI, obejmującą obszar Pragi Północ, Targówka i Białołęki, tylko 3 wakaty zostały zlikwidowane na terenie Komisariatu Rejonowego Warszawa Białołęka. W ciągu ponad 3 lat Komisariat na Białołęce otrzymał 15 etatów. Oczywiście przy tak rozwijającej się dzielnicy i rosnącej liczbie zadań, jakie ma Policja, zachodzi podejrzenie, że nie jest 
to wystarczająca liczba, ale z podobnymi problemami walczą także Targówek i Praga Północ. Służby ponadnormatywne: w 2007 r. Komisariat Policji otrzymał 23% służb ponadnormatywnych, czyli tych dodatkowych płaconych policjantom przez Miasto, w 2008 r. – 26%, w 2009 r. do chwili obecnej – 31%. Taki podział służb ponadnormatywnych jest spowodowany faktem, że Białołęka jest rzeczywiście dzielnicą rozwijającą się, a naliczenia etatowe faktycznie były wykonywane na początku lat 90-tych. Etaty na Białołęce nie były ograniczane, lecz wręcz przeciwnie – dodane. Komendant Stołeczny przy udziale Miasta podjął decyzję „na tak”, jeśli chodzi o stażystów przychodzący do służby w Policji, ponieważ na początku marca br. zaczęło brakować policjantów oddziałów prewencji, tj. odbywających zasadniczą służbę wojskową na terenie Warszawy (obecnie brakuje ok. 1600 policjantów, 
co stanowi 800 dwuosobowych patroli na ulicach Warszawy). Zaskutkowało to zwiększeniem liczby przestępstw. Wobec tego dzielnicowi i policjanci pionu kryminalnego zostali „ubrani 
w mundury” i nie wykonywali swojej pracy na ulicach, nie roznosili wezwań, nie załatwiali wywiadów, tylko pełnili służbę patrolową. I czynią to nadal, ponieważ jeżeli będzie niebezpiecznie na ulicach, to nie da sobie rady policjant sekcji dochodzeniowej, cała machina zostanie wzruszona. Oczywiście poczucie bezpieczeństwa spada, gdy nie widzi się umundurowanego policjanta. Ale trzeba zadać sobie pytanie, czy rozmawiamy o poczuciu bezpieczeństwa, czy o bezpieczeństwie faktycznym. Sama obecność umundurowanego policjanta poza jego widokiem nic nie zmieni, lepiej jest mieć na ulicy więcej policjantów 
ubranych po cywilnemu, tak, aby mogli oni reagować na przestępstwa, wykroczenia, chuligańskie zachowania, źle zachowującą się młodzież. Gdyby Komenda Rejonowa miała więcej policjantów, to chodziliby oni po ulicach w cywilnych ubraniach po to, aby zatrzymywać osoby stanowiące zagrożenie dla pozostałej części społeczeństwa. 
Komendant Komisariatu Policji Warszawa Białołęka mł. insp. Marian Nowak stwierdził, 
że przedstawi wyliczenia nt. przestępczości na Białołęce. Ogólnie można powiedzieć, 
że przez minione 3 lata przestępczość na tym terenie – „wbrew zdrowemu rozsądkowi” – spadała, podobnie jak w całej Warszawie. Obecnie tendencja ta zatrzymała się, przyczyny 
są różne, jedną z nich jest zbyt mała liczba policjantów na Białołęce oraz fakt, 
że grupa policjantów na Białołęce pracuje już na „maksymalnych obrotach”. Nie można przewidzieć, jaka będzie tendencja w przyszłym roku. Obecnie przestępczość albo nie rośnie, albo w niektórych kategoriach rośnie o 2-3% w stosunku do roku poprzedniego. Na dzień 
24 listopada 2009 r. w Białołęce wszczęto 1768 dochodzeń, jest to tyle spraw, ile 
ma Komenda Powiatowa w Grodzisku, która zapewne liczy więcej niż 107 etatów. Największe zagrożenia: 

- 24 rozboje - spadek, 75% tego, co miało miejsce w ubr., na terenie Białołęki rozboje rozmieszczone są w miarę równomiernie; 

- 281 włamań – głównie włamania do mieszkań i domów na terenach zielonych, dużą grupę stanowią włamania na budowach oraz do samochodów, także na zamkniętych parkingach osiedlowych i wielopoziomowych;
- 629 kradzieży - głównie kradzieże rowerów z klatek schodowych w blokach mieszkalnych, kradzieże w środkach komunikacji, na budowach, kradzieże sklepowe;

- 186 uszkodzeń mienia – głównie na osiedlach zamkniętych, parkingach podziemnych;

- 82 kradzieże samochodów.

Białołęka nie odbiega od innych dzielnic, jeśli chodzi o zagrożenia. Z przestępstw kryminalnych, których było 1412, wykrywane przez policję jest co trzecie.

Zastępca Burmistrza Andrzej Opolski stwierdził, że projekt uchwały w sprawie zwiększenia liczby etatów w Komisariacie Policji Warszawa Białołęka po części może wpłynąć 
na bezpieczeństwo Dzielnicy. Formułując ww. projekt uchwały Zarząd kierował się tym, 
że obecnie, w czasie generalnych oszczędności, należy przedstawić, chociaż tak podstawowe potrzeby, niezbędne dzielnicy. Mówiąc o liczbie etatów trzeba mieć na uwadze przede wszystkim fakt, że Białołęka ma jeden komisariat, który budowany był dla wówczas 
ok. 40-tysięcznej dzielnicy – przy założeniu, że na 400 mieszkańców był 1 etat policyjny – już w 2004-2005 roku nie zabezpieczał on potrzeb dzielnicy. W uzasadnieniu do projektu uchwały Zarząd także ograniczył się do podstawowych kierunków. Ale są problemy szersze, po pierwsze bezwzględnie należy przystąpić do realizacji komisariatu na Zielonej Białołęce. Dzielnica, która ma 73 km2 powierzchni, jest rozległa, Straż Miejska nie ma swojej siedziby, 
a przecież nie mogą policjanci i strażnicy „ciągle dojeżdżać”. Zielona Białołęka wkrótce będzie częścią dzielnicy z ponad 50 tys. mieszkańców, konieczne jest inne spojrzenie na taką liczbę mieszkańców. Są też inne problemy, na Zielonej Białołęce funkcjonuje Monar-Markot, którego zadania są wahadłowe, ponieważ latem mieszka w nim 200 osób, zimą – znacznie więcej. Monar-Markot wydaje posiłki także dla innych mieszkańców, codziennie 
na ul. Marywilskiej są kolejki osób oczekujących na różne formy pomocy. Stwarza to różne sytuacje i różne zagrożenia. Na terenie Zielonej Białołęki znajduje się też Dom Samotnej Matki. Trzeci problem, o którym nikt nie mówi, a jest on poważny, to sprawa filii Polskiej Akcji Humanitarnej, która znajduje się w Monarze-Markocie bez zgody Dzielnicy, a przez którą generuje się przepływ uchodźców. Odbywa się to bez kontroli. Według wstępnych informacji uzyskanych przez Dzielnicę ok. 500 osób otrzymało Kartę uchodźcy, chociaż mówi się, że niekontrolowana liczba osób przekraczających granicę sięga 8 - 10 tys. Spora grupa uzyskuje na Białołęce pomoc różnego typu i następnie udaje się dalej, ale średnio ponad 20 osób miesięcznie w Dzielnicy pozostaje. Mówiąc o kupcach na targowisku trzeba brać pod uwagę, że ich liczba przekroczy 3 tys., a musi być objęta zabezpieczeniem. Mogą zdarzyć się wypadki, kradzieże, bójki i dlatego trzeba zabezpieczyć to poszerzenie etatowe 
w oparciu o bazę. Obecnie w budynku, w którym mieści się rewir, znajduje się Poradnia Pedagogiczno-Psychologiczna dla dzieci, dlatego trudno będzie przy prawie sąsiednich wejściach pogodzić to. Dzieci, które idą do logopedy, nie mogą widzieć np. prowadzonej ofiary bójki. Dlatego wydaje się, że oprócz tej zasadniczej dzisiaj kwestii wzmocnienia etatowego, na pewno trzeba już wystąpić o przynajmniej próbę sformułowania i miejsca, 
i poszukania środków na nowy budynek komisariatu na Zielonej Białołęce. 
Wiceprzewodniczący Rady Krzysztof Nalbert powiedział, iż z uwagą słuchał wypowiedzi przedmówców. Nie wie, czy utworzenie nowego, drugiego nowego komisariatu jest rzeczywiście możliwe na Białołęce, gdyż struktury policyjne funkcjonują na innych zasadach. Pozytywnym natomiast rozwiązaniem byłoby uruchomienie całodobowej filii komisariatu przy ul. Marywilskiej 44, ponieważ samorząd białołęcki zainwestował znaczne środki finansowe w przygotowanie pomieszczeń dla policji właśnie przy ul. Marywilskiej. Pomieszczenia te nie są wykorzystane z uwagi na brak całodobowej obsady dyżurnych, 
a ilość mieszkańców w tym rejonie dzielnicy dynamicznie wzrasta. Należy zapewnić bliższy kontakt policji z mieszkańcami - chyba na tym powinno zależeć nam wszystkim, łącznie 
z policją i samorządem. Z dużą uwagą radny wysłuchał wypowiedzi zwłaszcza gości 
i przeprosił, że jego odbiór być może odbiega od intencji osób wypowiadających się. Pozytywnie ocenił - wprawdzie tylko deklaratywne - zapewnienie woli wsparcia tutejszego samorządu oraz społeczności lokalnej, ale jednocześnie dostrzegł przebijający 
w wypowiedziach Panów Komendantów pesymizm, z którego wynika, że niewiele więcej 
są w stanie zrobić dla dalszej poprawy stanu bezpieczeństwa mieszkańców dzielnicy. Faktem jest, że w miesiącu sierpniu br. w skali kraju zostało zlikwidowanych 3 tys. etatów policyjnych. W Warszawie obcięto też kilkaset etatów i Pan Komendant Rejonowy zmuszony był „obciąć” 20 etatów w swojej jednostce organizacyjnej, żeby spełnić parametry nałożone na policję warszawską. Kolejna uwaga - samorządowcy generalnie pozytywnie postrzegają pracę policji białołęckiej, następnie Przewodniczący odniósł się do wypowiedzi Pana insp. Mariana Nowaka, który mówił m.in, że policjanci znajdują się na pograniczu wydolności swojej pracy - radny uważa, że nawet jeszcze z tego pogranicza można coś wykrzesać, ale dalej powstaje taki swoisty syndrom przyginanej gałęzi, która w pewnym momencie pęknie 
i zacznie się wszystko sypać. 
Gdy do użytku był oddawany nowy komisariat, który został wybudowany wysiłkiem samorządu białołęckiego (wówczas jeszcze samodzielnej Gminy Białołęka), jednocześnie powstała zarówno ze strony policji, jak i Miasta, wola zwiększenia etatów w tutejszej jednostce policyjnej. Zostało to wykonane w minimalnym stopniu, ponieważ stan etatowy Komisariatu Policji zwiększono zaledwie o 15 etatów. Zapomniano jednak o tym, ilu nowych mieszkańców w tym czasie zameldowało się na Białołęce. W projekcie uchwały znajdują się m.in. postulaty dotyczące zwiększenia obsady etatowej dzielnicowych w Komisariacie Policji Warszawa Białołęka do 28 etatów. Liczbę tę samorządowcy określili w oparciu o wyniki analizy, z której jednoznacznie wynika, że nawet w mniej liczebnych dzielnicach stan etatowy dzielnicowych jest właśnie taki, o jaki występuje samorząd białołęcki (np. dzielnica Praga Północ). 
W Białołęce etat dzielnicowych jest niedoszacowany, dotyczy to również Referatu Patrolowo-Interwencyjnego oraz służb dyżurnych, o czym mówiono w kontekście konieczności uruchomienia filii komisariatu przy ul. Marywilskiej 44, tak aby powstał tam całodobowy rewir dzielnicowych, dostępny dla mieszkańców. Z wypowiedzi zarówno Pana Burmistrza Jacka Kaznowskiego, jak i częściowo Pana Burmistrza Opolskiego wynika również, 
że samorząd białołęcki artykułuje konieczność utworzenia w Komisariacie Policji Warszawa-Białołęka etatowego zespołu ds. nieletnich. Jest to istotne z uwagi na troskę, jaką należy poświęcić szczególnie najmłodszym mieszkańcom Dzielnicy. Na dzień dzisiejszy 
w Komisariacie Policji Warszawa Białołęka brakuje etatowego zespołu ds. nieletnich (funkcjonuje nieetatowy, nieformalny zespół, w skład którego wchodzą delegowani przez Komendanta Komisariatu funkcjonariusze). 

Następnie Wiceprzewodniczący Nalbert zwrócił się do Panów Komendantów Policji, którzy wspominali o przelicznikach procentowych w aspekcie osób delegowanych do patroli ponadnormatywnych w poszczególnych latach i informowali, że ten udział procentowy rósł – radny rozumie, że rósł on w stosunku do patroli przydzielanych na cały rejon Warszawa VI.  Białołęka była uszczęśliwiona w tym roku do miesiąca listopada zaledwie 31% patroli ponadnormatywnych. Radny uważa, że jest to mało, ponieważ Dzielnica Białołęka jest zdecydowanie bardziej liczebna niż Dzielnica Praga-Północ (dawniejsza Gmina Centrum). Następnie Wiceprzewodniczący Nalbert powrócił do problemu dzielnicowych jako osób będących niejako łącznikami Policji z „szarym obywatelem”. To dzielnicowy „temu szaremu obywatelowi, tej babci, dziadkowi, czy młodemu człowiekowi” gwarantuje zarówno subiektywne, jak i obiektywne poczucie bezpieczeństwa. To dzielnicowy jako pierwszy rozmawia z mieszkańcami i jest to ten pierwszy kontakt, podczas którego osoba pokrzywdzona bądź zagrożona może się wyżalić, uzyskać pomoc, a czasem przekazać cenną informację o przestępcach. Ten fakt trzeba mieć na uwadze. Na tak dużym obszarze jak dzielnica Białołęka (druga co do wielkości dzielnica Warszawy, mająca ponad 73 km2 powierzchni) niezbędna jest zdecydowanie większa liczba dzielnicowych. Na Białołęce 
na jednego dzielnicowego przypada ponad 5 tys. 200 mieszkańców zameldowanych na pobyt stały, specyfika ludności wskazuje, że są to mieszkańcy napływowi, co pogłębia problem. Radny zakłada, że każdy z policjantów w takim zakresie stara się wykonywać swoje obowiązki, aby nie tylko dawało to mu osobistą satysfakcję, ale również aby był przez społeczeństwo postrzegany pozytywnie. Przynajmniej tak jest odbiór Pana Wiceprzewodniczącego. Omawiany projekt uchwały powstał dlatego, że do tej pory wszystkie apele samorządu białołęckiego kończyły się gołosłownymi deklaracjami decydentów, że „pomożemy wam”. Projekt uchwały jest wyrazem woli samorządowców zmierzającej do zmiany optyki patrzenia na problemy Białołęki przez decydentów. Niektórzy warszawscy decydenci samorządowi postrzegają Białołękę jak Wilanów, uznając, 
że Białołęka to urocze miejsce, ale zapominają, że Wilanów liczy 18 – 19 tys. mieszkańców, 
a Białołęka – ponad 82 tys. mieszkańców zameldowanych na pobyt stały i ok. 20 tys. niezameldowanych. Jest to ten przedział potrzeb, z jakimi musi zmierzyć się policjant 
na Białołęce, stykając się z ludźmi, których trudno zidentyfikować, ponieważ częstokroć nawet najbliżsi sąsiedzi nie znają się. Radnego jako samorządowca interesuje – poza deklaracjami dobrej woli płynącymi od dyrektora BBiZK oraz Komendanta Stołecznego Policji – odpowiedź na pytanie, jakie są realne możliwości wsparcia w najbliższym czasie 
w nowe etaty tutejszej jednostki policyjnej w jednej z najbardziej dynamicznie rozwijającej się dzielnic warszawskich, jaką jest Białołęka. W projekcie uchwały nie poruszono problematyki służby kryminalnej, czyli operacyjnej oraz służby dochodzeniowo-śledczej, ponieważ dla przeciętnego obywatela służby te działają nieco w oddaleniu. W tym miejscu Przewodniczący przywołał słowa Pana Komendanta Rejonowego, z których wynika, „że jak się widzi policjanta na ulicy, to mniej roboty ma również dochodzeniówka i bezpieczniej przez to się czują nasi mieszkańcy, bo jest mniej zdarzeń przestępczych czy popełnianych wykroczeń”. Właśnie w tym kierunku powinna iść obecna dyskusja. Uchwała adresowana jest nie tylko do Pana Komendanta Stołecznego Policji, ale również do Pani Prezydent m. st. Warszawy oraz Rady m. st. Warszawy, aby ci przedstawiciele władz pochylili się nad tak ważkim dla mieszkańców Białołęki problemem. Bezpieczeństwo jest to jeden z najbardziej żywotnych problemów dla każdego człowieka. Obecnie jest stosowny moment do zajęcia się tą sprawą. Za 2 lata być może już ciężko byłoby nam rozmawiać, „specjalne siły trzeba by było delegować na tę Białołękę, żeby ogarnąć i zahamować rosnącą przestępczość”. Teraz jest jeszcze na szczęście w miarę spokojnie.
Wiceprzewodniczący Rady Dariusz Ostrowski stwierdził, że nie chciałby „spłycać” tematu bezpieczeństwa, ponieważ jest on niezwykle istotny dla wszystkich, odnosi jednak wrażenie, 
że sprawa rozbija się o jeden zasadniczy czynnik: o brak środków finansowych. Brak  
środków finansowych na funkcjonowanie policji, służby zdrowia, „to, z czym borykamy się 
w tej chwili”. Policja zapewne również przyzna, że gdyby te środki były większe lub wystarczające, to byłaby wystarczająca ilość etatów. Jeszcze 2, 3, 4 lata temu po Białołęce krążyły policyjne samochody, które rozwoziły patrole policyjne. Patroli tych było zdecydowanie więcej niż obecnie, zresztą Komendanci w swoich wypowiedziach przyznali, że wskutek zmiany ustawy zlikwidowano pewne służby i obecnie nie ma już takich możliwości. Ale wydaje się – odnosząc się do projektu uchwały z dzisiejszej sesji – 
że Białołęka  powinna wystąpić nie o etaty, ponieważ jest to sprawa organizacyjna 
i Komendant Policji sam zdecyduje, ile i gdzie etatów potrzeba. Białołęka powinna wystąpić do Prezydent m. st. Warszawy o przekazanie wyższych środków finansowych na poprawę bezpieczeństwa nie tylko w dzielnicy Białołęka, ale w całym mieście.
Radny Andrzej Półrolniczak przypomniał, że w poprzednich latach Białołęka – wówczas Gmina Warszawa-Białołęka, a nie dzielnica jak obecnie – jako jedyna gmina w Warszawie 
ze swoich środków sfinansowała budowę komisariatu, który jest przy ul. Myśliborskiej. Radny przypomniał także, że budowa komisariatu nie była zadaniem własnym gminy, ale ówcześni radni i Zarząd „bardzo parli do tego i bardzo starali się o to, aby ten komisariat powstał”. W związku z tą inwestycją zawarte były ustalenia, że z tyłu tego, iż gmina sfinansowała budowę komisariatu, w zamian obsada etatowa na Białołęce w kolejnych latach będzie liczniejsza niż średnia wynikająca z możliwości policji warszawskiej. Czyli jeżeli obecnie średnia ta wynosi 100%, to na Białołęce z tytułu ww. zobowiązań powinna wynosić 110%-105%, a nie 100% czy 101%. Białołęka oczekiwałaby od Komendanta Stołecznego Policji, aby pamiętał o tych ustaleniach. Następnie radny stwierdził, że przechodzi do spraw bieżących i z racji wykonywanego zawodu - pełni funkcję prezesa dużej spółdzielni mieszkaniowej - będzie mówił o problemach zgłaszanych przez  mieszkańców. W zasadzie 
na terenie Białołęki największym problemem zgłaszanym przez mieszkańców na zebraniach jest kwestia zakłócania ciszy i porządku, czyli hałasy, wrzaski, przeklinanie, gromady młodzieży chodzące po ulicach, przesuwające się przez tę ulicę, picie alkoholu na ławkach, 
na podwórkach, gdzieś w zaciszu krzaków albo i niekoniecznie, – mówię picie alkoholu, spożywanie alkoholu, a potem zakłócanie porządku i niestety w ocenie mieszkańców mało skuteczna interwencja policji w tym zakresie”. Przyjeżdżające patrole z reguły 
są umundurowane, co młodzieży umożliwia skuteczne pozbycie się butelek i ucieczkę lub uciszenie się i zmianę miejsca pobytu, „udawanie spokojnych baranków”. Niestety mieszkańcy uważają, że skuteczność policji w tym zakresie jest bardzo niska przede wszystkim ze względu na to, iż patrole nie są po cywilnemu. Druga kwestia to zakłócanie porządku na klatkach schodowych, „czyli znowu zbieranie się niestety przeważnie młodzieży na klatkach schodowych, też picie alkoholu, narkotyki i tez nieskuteczne interwencje policji 
z tłumaczeniem, że każdy na klatce schodowej może stać. No i taka jest prawda, ja sam nie wiem, jak sobie z tym poradzić, bo oczywiście każdy na klatce schodowej może stać, 
w trakcie interwencji młodzież jest grzeczna i spokojna, potem czasami nawet dwunastu potrafi nerwowo odreagowywać, że ktoś się ośmielił wezwać policję z interwencją. I niestety efekt jest jeszcze gorszy niż gdyby tego wezwania i tej interwencji nie było”. Kwestia trzecia to sprawa współpracy z dzielnicowymi, która w ocenie mieszkańców w ostatnim czasie niestety uległa znacznemu pogorszeniu. Według mieszkańców jest mniejszy kontakt 
z dzielnicowymi, a pewnym obiektywnym wyrazem tego zjawiska jest kwestia informacji 
o dzielnicowych na klatkach schodowych. Jeszcze jakiś czas temu, 2-3 lata wstecz,  informacje z danymi dzielnicowego i numerem telefonu do niego znajdowały się 
na wszystkich klatkach schodowych. Obecnie są tylko w niektórych klatkach schodowych, 
a te, które są, są zdezaktualizowane, nie zgadzają się numery telefonów i nazwiska. Czwarta kwestia to propozycja działania podobna do tej, jaka jest na Pradze Północ, gdzie budynki spółdzielcze „przeplatają się” z budynkami komunalnymi. Tam z inicjatywy Urzędu Dzielnicy odbywają się stałe spotkania zespołu, w skład którego wchodzi przedstawiciel wydziału z Dzielnicy, dzielnicowi z komisariatu i przedstawiciele rad osiedli. Są to regularne spotkania, podczas których omawiane są wszystkie najbardziej palące kwestie, interwencje, nieskuteczne interwencje. Dużo częściej także odbywają się spotkania z dzielnicowymi 
w radach osiedli. Celowym może byłoby, aby podobne działania były podjęte na Białołęce. Piąta sprawa to „już bardziej przyczynek korzystając z tego, że rozmawiamy 
o bezpieczeństwie, może też do nas jako Rady Dzielnicy”, jest to kwestia sklepów sprzedających alkohol. W dniu dzisiejszym w godzinach przedpołudniowych odbyło się spotkanie z mieszkańcami bloków przy ul. Erazma z Zakroczymia. Mieszkańcy po raz kolejny skarżą się na sprzedaż alkoholu na bazarku przy ul. Mehoffera, gdzie jest sklep całodobowo sprzedający tylko i wyłącznie alkohol. „Sens funkcjonowania takich placówek jest absolutnie żaden, to jest tworzenie, wychowywanie, ułatwianie patologicznych zachowań. My jesteśmy winni jako Dzielnica, że opiniujemy zezwolenie na sprzedaż i w ogóle funkcjonowanie takich punktów, bo jedynym celem tego punktu jest sprzedaż alkoholu, rozpijanie młodzieży i innych osób korzystających, kupujących alkohol, a potem pijących na podwórku obok, walające się butelki, codziennie rano jest to samo”. Trudno, żeby policja czy straż miejska przyjeżdżały tam ciągle, bo klienci tego sklepu spożywają alkohol 
na ww. podwórku ciągle. Wydaje się, że korzyści z korkowego i podatek płacony przez właściciela sklepu w żadnym procencie nie rekompensują strat, jakie ponosi społeczeństwo.
Do zgłoszonych uwag i problemów odniósł się Komendant Rejonowy Policji insp. Sławomir Sosnowski: Komenda Stołeczna Policji pamięta o ufundowaniu komisariatu na Białołęce; Białołęka to jedyna dzielnica, w której zwiększa się liczbę etatów. Sprawa skuteczności policjantów interweniujących przy zakłócaniu porządku: trzeba zwrócić uwagę na przyczyny tego zjawiska. „Niestety w świetle orzecznictwa Sądu Najwyższego to nie policjantom ktoś zakłóca ciszę i porządek. Nie tylko nocny, także w ciągu dnia”. Jest orzeczenie Sądu Najwyższego stwierdzające, „że policjant pracuje i to, że on zobaczy, że ktoś zakłóca ten porządek, że jest za głośno, że brzydko się zachowuje, niestety nie powoduje 
to ukarania takiej osoby”. Jedyną rzeczą jest to, że można oczywiście zadzwonić, ale później to osoba dzwoniąca musi powiedzieć, że ktoś porządek ten zakłóca. Czasy zmieniły się 
na tyle, że żyjemy w państwie prawa, jeżeli nie jest zabronione stanie na klatce schodowej, 
to ktoś na tej klatce schodowej może stać. Powstaje pytanie retoryczne, czy chcielibyśmy, aby policjanci za pomocą środków przymusu bezpośredniego „wygonili” te osoby z klatki. Zapewne tak, ale obecnie to już jest nierealne. Policjantów obowiązują przepisy, 
są to obywatele jak wszyscy inni, a szczególnie w mundurze są obowiązani do przestrzegania przepisów prawa. Taka jest rzeczywistość, jeżeli wezwiemy policję w sprawie zakłócania ciszy i porządku, to aby była to interwencja adekwatna do tego, co się dzieje i skuteczna, a nie tylko wylegitymowanie sprawców, musimy potem się odezwać, „musi potem być odezwanie się osoby, która dzwoniła”. Sprawa danych dzielnicowych na klatkach schodowych: w tej chwili Komendant Komisariatu został zobowiązany do tego, aby udostępnił ww. dane, jeżeli radny jako prezes spółdzielni mieszkaniowej zwróci się o nie, tak aby każdy administrator 
w swojej klatce schodowej mógł umieścić dane dzielnicowych. Sprawa rozrastającej się dzielnicy: to prawda, tylko należy zwrócić uwagę, że często osiedla powstające na Białołęce są osiedlami zamkniętymi. Zdarza się, że dzielnicowi nie mają kodu dostępu do tych osiedli, bo mieszkańcy „nie życzą sobie, życzą sobie dopiero wtedy, kiedy coś się stanie. Wtedy jest problem”. Problem ten dotyczy nie tylko Białołęki; jest to kwestia bezpośrednich ustaleń pomiędzy policjantami a osobami zarządzającymi daną nieruchomością. Istotną sprawą jest także fluktuacja kadr, jaka ma miejsce na terenie m. st. Warszawy wśród o policjantów. Niestety jest ona bardzo duża. Większość policjantów pełniących służbę w prewencji, dzielnicowych i policjantów referatu patrolowo-interwencyjnego ma miejsce zamieszkania poza Warszawą. Oni dojeżdżają na służbę i „jest to dla nich normalny zawód”. Może władze Dzielnicy powinny pomyśleć, co zrobić, aby policjanci ci zaczęli się z dzielnicą identyfikować, „żeby mieli możliwość zapuszczenia korzeni na terenie dzielnicy Białołęka. Może wtedy zupełnie inaczej będą funkcjonować”. 
Według opinii radnego Bartłomieja Włodkowskiego wszyscy są zgodni co do tego, 
że Białołęka stoi przed szeregiem problemów związanych z dynamicznie wzrastającą liczba mieszkańców. Dzisiejsza sesja ma na celu „jak gdyby kolejne zwrócenie uwagi 
na te problemy”. Na pewno trudno jest dzisiaj podjąć jakiekolwiek szczegółowe ustalenia, natomiast wydaje się, że warto na ten temat rozmawiać, ponieważ jest to problem nie tylko policji czy Komendanta Policji w Mieście, ale całego Miasta i także władz Miasta, aby mogły odpowiedzieć na szereg problemów nie tylko tych związanych z bezpieczeństwem, związanych właśnie z dynamicznym rozwojem. Następnie radny stwierdził, że przedstawi kilka kwestii szczegółowych. Pierwsza dotyczy uzasadnienia do projektu uchwały: zdziwienie budzi zapis, że „dynamiczny przyrost liczby mieszkańców, w tym Centrum Targowe, 
w szczególności będzie generowało szybki wzrost przestępczości”. Zdaniem radnego czynniki te raczej mogą mieć wpływ na zagrożenie związane ze wzrostem przestępczości, natomiast sam fakt, że mieszkańcy tu się sprowadzą, nie może być przyczyną założenia, 
że „Białołękę będą zaludniać sami przestępcy”. Następnie radny powiedział: „natomiast sugerowałbym zamianę po prostu tego zapisu, że i Centrum… ale od razu chciałbym zgłosić, żeby potem nie zabierać głosu, mam nadzieję, że Zarząd potem się do tego ustosunkuje. Budowa  Centrum Targowego ma wpływ na zagrożenia związane ze wzrostem przestępczości.” Druga kwestia to pytanie do Komendanta Komisariatu, ile patroli codziennie wyjeżdża na ulice Białołęki, także w godzinach szczytu, ponieważ radni otrzymują dużo „interwencji związanych z trudnościami i problemami komunikacyjnymi naszej dzielnicy, gdzie także interwencje policji czy obecność policji, udział policji w rozwiązywaniu tych problemów jest niezwykle istotny. To są problemy przy szkołach, wąskie kanały komunikacyjne, samochody zatrzymujące się wprost na ulicy, dzieci wysiadające, to dotyczy przynajmniej trzech szkół. Ja przyjąłem interwencję dotyczącą szkoły 110, szkoły przy Porajów, szkoły przy strumykowej. To dotyczy ulic osiedlowych, na których jest zakaz wjazdu ciężkich pojazdów, po których notorycznie ciężkie pojazdy jeżdżą w związku z tym, że szereg budów, także takich miejskich, jest tu prowadzonych”. Kolejne pytanie dotyczy obecności w szkołach narkotyków, przemocy, bójek. Pan Burmistrz Andrzej Opolski swego czasu na Komisji Oświaty, Kultury i Sportu przekonywał radnych, że w białołęckich szkołach problem narkotyków nie istnieje.
W tym momencie radna Katarzyna Brzezińska zwróciła się z pytaniem, czy są to problemy policji. Przemoc w szkołach itp. zdaniem radnej jest problemem Kuratorium Oświaty. Policji chyba nie należy zadawać tak daleko idących pytań.
Kontynuując radny Bartłomiej Włodkowski stwierdził, że jeżeli w uzasadnieniu omawianego projektu uchwały jest wymieniona narkomania jako jeden z najistotniejszych problemów Białołęki, to radny dyskutując o uchwale chciałby mieć wiedzę, jak problem ten widzi policja. Być może też zwróci to uwagę Komendantów Policji na to, iż na Białołęce potrzeba zaangażowania znaczniejszych sił. Ostatnia kwestia: na sali obecni są mieszkańcy Dąbrówki, którzy mają poważny problem z toczącą się budową oczyszczalni ścieków „Czajka”. 
Od 2-3 sesji „postulujemy - ja także pisałem w tej sprawie pismo - o częstsze patrole policji przy ul. Przylesie, którą jeżdżą niestety ciężkie auta zakłócając spokój mieszkańcom pomimo stworzenia drogi dojazdowej”. Radny zwrócił się do Komendanta Policji z apelem 
o zwiększenie patroli w tym rejonie.
Zdaniem radnego Marka Fronczaka dobrze stało się, że „Komendant poruszył temat wejścia 
na tereny wspólnot, które są zamknięte, brak domofonów itd.”. Radny mieszka na osiedlu ogrodzonym, ale otwartym i być może dlatego tu kontakt z dzielnicowym jest bardzo dobry. Natomiast dodatkowo Pan Komendant nie wspomniał o terenach spółdzielczych, terenach wspólnot, gdzie również jest wyrok sądu, iż jest to teren prywatny, nie publiczny, więc nie można spożywać alkoholu na terenie spółdzielni. Tak więc są możliwości wykorzystania takich luk prawnych przez mieszkańców. W dalszej wypowiedzi radny stwierdził, że dla dzielnicy Białołęka bardzo ważna jest kwestia wyjazdu w godzinach porannych i powrotu 
do domu w godzinach popołudniowych. Niestety Wydział Ruchu Drogowego nie współpracuje z Dzielnicą, nie współpracuje z Komendantem, patrole ustawiają się w stałych punktach. Brakuje natomiast patroli, które chociaż czasami powinny stawać w małych, wąskich uliczkach i wyłapywać kierowców jadących z nadmierną szybkością. Najgorsze jest to, że samochody pędzą po małych uliczkach, w tym np. przy szkołach. 
Prowadzenie obrad objął Wiceprzewodniczący Rady Dzielnicy Krzysztof Nalbert.
Radny Andrzej Półrolniczak poinformował, że na spotkaniach z policjantami niższego szczebla często słyszy, iż brakuje współpracy z mieszkańcami, którzy nie chcą być świadkami, chcą zachować anonimowość, ponieważ się boją, a policja ma wtedy problem 
i tak naprawdę nie może nic zrobić, bo nie ma świadków wydarzeń. W związku z tym radny opowiedział zdarzenie, w którym brał udział: wiosną br. na osiedlu dwóch młodych ludzi piło alkohol, hałasowało, wyłamywało lusterka w samochodach; radny zatrzymał przejeżdżający patrol policyjny, pojechał razem z policjantami, osoby te udało się zlokalizować i zatrzymać; radny podał swoje dane i powiedział, że może być świadkiem zdarzenia i zeznawać; przez blisko dwa miesiące nie było informacji, co dzieje się w tej sprawie, dopiero gdy spółdzielnia wystosowała pismo, radny otrzymał zaproszenie na przesłuchanie  na komisariat. Odnosi się wrażenie, że sprawa została wszczęta dopiero po interwencji spółdzielni. 
Radna Jadwiga Matusiewicz odnosząc się do kwestii nieoznakowanych pojazdów 
i policjantów w ubraniach cywilnych, którzy zdaniem Komendanta Rejonowego powinni znajdować się na ulicach, stwierdziła, że niestety młodzież zna numery samochodów nieoznakowanych, więc może należałoby numery te zmienić, tak aby zwiększyć ich skuteczność. Następnie poinformowała, że szczególnie późnymi wieczorami na ulicach odbywają się wręcz wyścigi samochodowe, „z piskiem opon wjeżdżają samochody przed światłami”, w związku z tym celowym byłoby wyrywkowe stawianie patroli drogówki 
w różnych miejscach. Trzecia sprawa to pytanie, dlaczego dzielnicowi rozwożą mandaty, czy to jest ich zadanie.
Radny Krzysztof Pelc przypomniał, że na sali obrad znajdują się mieszkańcy, którzy przybyli na sesję z bolączkami związanymi z budową oczyszczalni ścieków „Czajka”. Następnie poruszył sprawę targowiska przy ul. Marywilskiej, który będzie potencjalnym zagrożeniem dla bezpieczeństwa. Przy 3 tysiącach ludzi miejsce to w automatyczny sposób będzie generować problemy; radny z racji wykonywanego zawodu 3-4 razy w tygodniu bywa 
w Centrum Chińskim w Wólce Kosowskiej i widzi, że w miejscu tym „jest nieustająco Policja, tam są afery, tam się ciągle coś dzieje, tam są narkotyki, tam są potężne problemy, gdzie kupców jest około 600”, a na Białołęce ma ich być ok. 3 tys. Radny będzie głosował 
za uchwałą, natomiast „mądry Polak po szkodzie” i to do siebie oraz do Rady Dzielnicy radny 
ma pretensje o zagłosowanie za uchwałą, przez którą na Białołęce będzie targowisko. 
W odpowiedzi na zgłoszone uwagi i pytania Komendant Rejonowy Policji Warszawa VI insp. Sławomir Sosnowski pozytywnie ocenił propozycję zwiększenia liczby etatów Policji 
w Komisariacie Warszawa Białołęka. Zaznaczył jednak, że rozwój Białołęki, o którym mówią przedstawiciele Dzielnicy, niesie za sobą konsekwencje: „przecież te samochody muszą się poruszać, to jest jedna i podstawowa rzecz. Druga rzecz jest taka, że w Komendzie Rejonowej Policji Warszawa VI i w Komisariacie Policji Warszawa Białołęka nie ma w strukturze policji Wydziału Ruchu Drogowego. Ten Wydział Ruchu Drogowego jest tylko w dyspozycji Komendy Stołecznej Policji. Ja wychodząc naprzeciw Państwa oczekiwaniom jestem w stanie wydać polecenie Panu Komendantowi Marianowi Nowakowi, który jest tutaj obecny, żeby wystawił policjantów w godzinach szczytu na trasach wyjazdowych w stronę Białołęki, czy 
w godzinach popołudniowych i wieczornych na trasach osób powracających z Białołęki 
z tym, że odbędzie się to z konsekwencją dla służby patrolowo-interwencyjnej, albo też dzielnicowych. Innego wyjścia nie ma, albo będą policjanci patrolowali dzielnicę, w której mieszkacie i pilnowali porządku, jeździli na interwencje, albo też będą stali i pilnowali tras wyjazdu. Przykro mi, ale prosto z mostu taka jest sprawa”. W dalszej wypowiedzi Komendant insp. Sławomir Sosnowski potwierdził, że dzielnicowi roznoszą mandaty, ponieważ nie 
ma elektronicznego systemu ewidencjonowania kierowców, który pozwalałby ukarać kierowcę mandatem i ściągnąć z niego należność. Rzeczywiście zdarzają się afery, 
że policjanci nie zdążają doręczyć mandatów karnych w ciągu 30 dni. Problemy dzielnicowych dostrzegane są od lat, obecnie dzielnicowy nie pełni roli, jaką powinien, tj. być w bliskim kontakcie ze społeczeństwem, informować mieszkańców – obecnie dzielnicowy 
w świetle przepisów obowiązujących w naszym kraju jest listonoszem, roznosi korespondencję od różnych organów uprawnionych do uzyskiwania pomocy Policji. Dla przykładu niedawno jeden z prokuratorów okręgowych wystąpił z poleceniem, aby dzielnicowy nie tylko doręczył wezwanie, ale jeszcze je wypisał na odpowiednim druku – 
na to jednak zgody nie ma i nie będzie, policjanci nie będą wypisywać takich wezwań. 
Na koniec insp. Sławomir Sosnowski zapewnił, że skontaktuje się z Naczelnikiem Wydziału Ruchu Drogowego w Komendzie Stołecznej Policji i przekaże mu zgłoszone sugestie i prośby o pomoc.
Wiceprzewodniczący Rady Krzysztof Nalbert wyraził przekonanie, że goście obecni na sesji otrzymają protokół z obecnej sesji, tak aby mogli zapoznać się z bolączkami zgłoszonymi przez radnych w imieniu mieszkańców. 

Radny Bartłomiej Włodkowski zwrócił uwagę, że jego wniosek nie dotyczył bagatelizowania problemu targowiska, radny głosował przeciwko jego lokalizacji na Białołęce. Jego wątpliwości budzi natomiast zapis, gdzie lokuje się na jednym poziomie centrum targowe, które – z czym radny zgadza się – generuje wzrost przestępczości i dynamiczny przyrost liczby mieszkańców, który sam w sobie przestępczości nie generuje. Radny pozostawia sprawę Zarządowi do ewentualnej korekty językowej.
Radna Ilona Łącka w imieniu mieszkańców złożyła Policji podziękowanie za pilnowanie bus-pasów, przez co gros mieszkańców może szybko i bezpiecznie dojechać komunikacją miejską do centrum nawet teraz, gdy z powodu budowy Mostu Północnego ul. Modlińska jest zawężona w okolicy ul. Obrazkowej.

Wiceprzewodniczący Rady Krzysztof Nalbert przyłączył się do ww. podziękowań, następnie udzielił głosu Burmistrzowi Jackowi Kaznowskiemu.

Burmistrz Jacek Kaznowski w ramach autopoprawki zaproponował wykreślenie w ostatnim akapicie uzasadnienia słów „a w szczególności budowa Centrum Targowego będzie generowała szybki wzrost przestępczości”, pozostałe zapisy pozostają bez zmian. Następnie Burmistrz podkreślił, że niezależnie od nasycenia białołęckich służb prewencyjnych środkami technicznymi, mimo wszystko w dzielnicy etatów policyjnych jest za mało w stosunku 
do liczby mieszkańców i struktury społeczności. Przy czym nie chodzi tutaj o zwiększenie stanu osobowego o 3-4 etaty, lecz o zmianę diametralnie „całego jakby wizerunku służb prewencji na terenie naszej dzielnicy, bo chodzi tutaj generalnie rzecz biorąc w ogóle 
o wypełnienie i spowodowanie możliwości wypuszczenia w teren konkretnej ilości patroli. Czy one będą oznakowane, czy nie, to już jest zupełnie inna sprawa, bo my nie będziemy wnikać w sprawy operacyjne, natomiast pragnęlibyśmy, aby faktycznie rzecz biorąc nasza Policja miała możliwość dotarcia we wszystkie rejony tak rozległej dzielnicy, jaką jest dzielnica Białołęka. To nie tylko tereny Tarchomina, Nowodworów, to także tereny Zielonej Białołęki, to także tereny południowo-wschodniej części Białołęki aż pod Markami, pod Nieporętem. (...) Problem nawarstwia się w dzielnicy z tego względu, że faktycznie rzecz biorąc nie ma już Straży Miejskiej, biorąc pod uwagę, że niedługo zniknie stąd komisariat Straży”. Burmistrz podziękował Policji, że pracuje tak wydajnie przy niskiej liczbie etatów.
Radny Krzysztof Pelc negatywnie ocenił autopoprawkę dot. wykreślenia zapisu w sprawie Centrum Targowego, ponieważ zapis ten stanowi podkreślenie problemu i clou sprawy, jest koronnym argumentem w kwestii prośby o zwiększenie liczby etatów policji.
Radny Andrzej Półrolniczak zwrócił się z pytaniem dot. § 2 projektu uchwały, tj. czy zaproponowane w nim konkretne liczby dot. etatów były uzgodnione z Policją, ponieważ powinny. 

W odpowiedzi Wiceprzewodniczący Rady Krzysztof Nalbert stwierdził, że sprawa ta była analizowana na Komisji Statutowej i Porządku Publicznego. Trudno mówić, że była dyskutowana, uzgadniana, czy „jakiś konsensus był zawierany z Panem Komendantem Komisariatu”, bo taki konsensus ani uzgodnienia nie były robione. Komisja analizując projekt uchwały dokonała rozpoznania w innych, analogicznych jednostkach m. st. Warszawy, 
tj. w komendach rejonowych i komisariatach, w których jest np. constans, jeśli chodzi 
o liczbę ludności od wielu lat lub wręcz ona maleje. Komisja zwróciła także uwagę 
na przeliczniki na przykładzie dzielnicowych, tj. ilu dzielnicowych przypada na określoną liczbę mieszkańców. Na Białołęce sytuacja wygląda niepokojąco, ponieważ stały przyrost mieszkańców zwiększy jeszcze liczbę osób, które będzie musiał obsłużyć jeden dzielnicowy – 
na dzień dzisiejszy jest to ok. 5 tys. 200 mieszkańców.
Radny Andrzej Półrolniczak podziękował za ww. wyjaśnienia. 

Radny Bartłomiej Włodkowski wyraził zdziwienie „bagatelizowaniem sprawy Centrum Targowego”. Jego propozycja, aby nie unikać tego sformułowania, jest następująca: „specyfika dzielnicy, jej rozległy obszar, przewidywany ciągły dynamiczny przyrost liczby mieszkańców wpływają na zwiększenie zagrożeń dotyczących bezpieczeństwa. 
W szczególności budowa Centrum Targowego będzie generowała szybki wzrost przestępczości.” 
Wiceprzewodniczący Rady Krzysztof Nalbert stwierdził, że jest to lekka modyfikacja zapisów znajdujących się w projekcie uchwały.
Burmistrz Jacek Kaznowski wyjaśnił, że uzasadnienie zostało stworzone w zaproponowanej wersji. Radny Włodkowski zgłosił pewne zastrzeżenia dot. zapisów, w związku z czym została zaproponowana autopoprawka, „co nie znaczy wcale, że nasze stanowisko jest bagatelizujące cały problem.  Jestem w stanie nawet przychylić się do tego wniosku, o którym tutaj powiedział Pan radny Włodkowski, czyli postawić po liczbie mieszkańców kropkę 
i w dalszym ciągu zawrzeć to od nowego zdania i utrzymać taki zapis.”
Wiceprzewodniczący Rady Krzysztof Nalbert zapytał, czy wobec tego Zarząd wycofuje swoją autopoprawkę i jest gotów przyjąć poprawkę radnego Bartłomieja Włodkowskiego.

Burmistrz Jacek Kaznowski (poza mikrofonem) wyraził zgodę. 

Wiceprzewodniczący Rady Krzysztof Nalbert zwrócił się do radnego Bartłomieja Włodkowskiego o sprecyzowanie poprawki. 

Radny Bartłomiej Włodkowski przedstawił ostateczną wersję swojej poprawki, tj. zmianę jednej litery, tak że ostatecznie zapis otrzymuje brzmienie: „specyfika dzielnicy, jej rozległy obszar, przewidywany ciągły dynamiczny przyrost liczby mieszkańców a w szczególności budowa Centrum Targowego będzie generowała szybki wzrost przestępczości.” 

Burmistrz Jacek Kaznowski (poza mikrofonem) przyjął poprawkę w ramach autopoprawki. 

Wiceprzewodniczący Jerzy Smoczyński zaproponował zmianę zapisu w pierwszym akapicie uzasadnienia, tj. że w 1999 roku liczba mieszkańców dzielnicy wzrosła trzykrotnie, od stanu ponad 30 tys. mieszkańców do 82.000 w 2009 roku.
Burmistrz Jacek Kaznowski (poza mikrofonem) przyjął poprawkę w ramach autopoprawki. 

Wiceprzewodniczący Rady Krzysztof Nalbert poinformował, że Komisja Statutowa 
i Porządku Publicznego pozytywnie zaopiniowała projekt uchwały. Następnie poddał pod głosowanie projekt uchwały wraz z autopoprawkami. 
Rada Dzielnicy Białołęka m. st. Warszawy stosunkiem głosów: za – 16, przeciw – 0, wstrzym. – 0 podjęła uchwałę w sprawie zwiększenia liczby etatów w Komisariacie Policji Warszawa Białołęka.
Uchwała Nr LII/227/09

na str. ...... protokołu

Wiceprzewodniczący Rady Krzysztof Nalbert podziękował Zarządowi za pracę włożoną 
w przygotowanie projektu uchwały, złożył gościom podziękowanie za przybycie na sesję. 

Głos zabrali Komendant Rejonowy Policji Warszawa VI insp. Sławomir Sosnowski oraz Zastępca Dyrektora Biura Bezpieczeństwa i Zarządzania Kryzysowego Tadeusz Grzybowski, którzy podziękowali za zaproszenie na sesję. Dyr. T. Grzybowski zapewnił, że mimo problemów finansowych Prezydent m. st. Warszawy oraz Biuro Bezpieczeństwa 
i Zarządzania Kryzysowego będą podejmować wszystkie możliwe niezbędne działania, aby pomóc Białołęce w utrzymaniu porządku publicznego w kontekście wszystkich poruszonych w dyskusji wątków.
Radny A. Półrolniczak zaznaczył, że mimo zgłoszonych pewnych krytycznych uwag, tak naprawdę poza zgłoszonymi problemami na terenie dzielnicy Białołęka żyje się bezpiecznie 
i za to gościom należą się podziękowania.
Wiceprzewodniczący Krzysztof Nalbert ogłosił 5-min. przerwę w obradach. Po przerwie  prowadzenie obrad objął Przewodniczący Rady Paweł Tyburc, który wznowił obrady.
Ad. pkt 5  – Projekt uchwały Rady Dzielnicy Białołęka m. st. Warszawy w sprawie zmian 
w składach osobowych komisji Rady Dzielnicy Białołęka m. st. Warszawy (druk nr 276).
Przewodniczący Rady Paweł Tyburc przedstawił projekt uchwały w sprawie zmian 
w składach osobowych komisji Rady Dzielnicy Białołęka m. st. Warszawy (druk nr 276).
Radna Monika Drojewska w imieniu Klubu PO zgłosiła kandydaturę radnego Jacka Gruchały vel Gruchalskiego do trzech komisji, tj.: Komisji Oświaty, Kultury i Sportu, Komisji Polityki Społecznej i Ochrony Zdrowia oraz Komisji Statutowej i Porządku Publicznego.
Radny Jacek Gruchała vel Gruchalski wyraził zgodę na uczestnictwo w pracach ww. Komisji Rady.

Radny Marek Fronczak zgłosił kandydaturę radnego Jacka Gruchały vel Gruchalskiego 
do komisji pomocniczej Zarządu, tj. Komisji Mieszkaniowej.

Radny Jacek Gruchała vel Gruchalski wyraził zgodę na uczestnictwo w pracach Komisji Mieszkaniowej. 

Przewodniczący Rady Paweł Tyburc stwierdził, że musi zasięgnąć opinii prawnej, ponieważ Komisja Mieszkaniowa była powołana odrębną uchwałą. Po uzyskaniu opinii prawnej Przewodniczący Paweł Tyburc poinformował, że powołanie radnego do Komisji Mieszkaniowej musi odbyć się w drodze odrębnej uchwały. 
Radny Marek Fronczak zwrócił się do Przewodniczącego z prośbą, aby skład Komisji Mieszkaniowej został uzupełniony na następnej sesji Rady Dzielnicy. 
Przewodniczący Rady Paweł Tyburc wyraził zgodę. Następnie poddał pod głosowanie projekt uchwały w sprawie zmian w składach osobowych komisji Rady Dzielnicy. 

Rada Dzielnicy Białołęka m. st. Warszawy stosunkiem głosów: za – 17, przeciw – 0, wstrzym. – 0 podjęła uchwałę w sprawie zmian w składach osobowych komisji Rady Dzielnicy Białołęka m. st. Warszawy.
Uchwała Nr LII/228/09

na str. ...... protokołu

Przewodniczący Rady Paweł Tyburc przypomniał, że kolejne punkty porządku obrad, 
tj. punkty 6 i 7,  zamieniły się kolejnością rozpatrywania. 
Ad. pkt 7 – Wolne wnioski i sprawy różne.
Przewodniczący Rady Dzielnicy Paweł Tyburc udzielił głosu przedstawicielom mieszkańców. 

Głos zabrał mieszkaniec. Poinformował, że zwraca się do nieobecnego na sali Zastępcy Burmistrza Piotra Smoczyńskiego, który myli się, jeśli sądzi, że pismem z dnia 17.11.2009 r. odpowiedział na postulaty mieszkańców z dwóch poprzednich sesji. Nie odpowiedział na żaden z postawionych wtedy problemów, „to uniżone proszenie MPWiK 
o spotkanie z nami w dniu 8 grudnia na terenie Czajki nie jest spełnieniem naszego postulatu podjęcia rozmów wszystkich zainteresowanych stron w Urzędzie Dzielnicy. Poddaję to pod rozwagę panów z Zarządu, wszystkich radnych, że skoro pan Piotr Smoczyński nie czuje się gospodarzem tej gminy i nie potrafi zaprosić do siebie tutaj wszystkich, którzy się znajdują 
i którzy stwarzają tyle problemów na terenie dzielnicy, to ja myślę, że gdy się jeszcze doda 
to, że przy każdym spotkaniu pada z ust Pana Piotra Smoczyńskiego stwierdzenie, że nic nie może, no to ja stawiam pod rozwagę tutaj wszystkich radnych, czy taki Zarząd powinien istnieć”. Mieszkańcy oczekują odpowiedzi na swoje postulaty zgłoszone podczas dwóch poprzednich sesji. Bardzo zirytowała ich odpowiedź Pana Burmistrza Piotra Smoczyńskiego, że radcy prawni z Urzędu Dzielnicy nie mają czasu, aby pomóc im w napisaniu porozumienia społecznego. Mieszkańcy przygotowali projekt porozumienia o następującej treści: Porozumienie społeczne w sprawie rekompensat za zniszczenia w mieniu i urządzeniach prywatnych mieszkańców oraz zasad współistnienia i współdziałania wzajemnego na terenie niżej wymienionych Osiedli:

Zawarte w Warszawie w dniu......, pomiędzy mieszkańcami Dzielnicy Białołęka, zamieszkałymi na terenie osiedli: Dąbrówka Szlachecka, Choszczówka, (prawdopodobnie dołączą Winnica, Henryków, Płudy oraz inne) zwanych dalej Mieszkańcami, reprezentowanych przez: (lista pozostaje otwarta, na razie wymienione zostały podmioty, które już się zadeklarowały): 
1. Komitet Obrony Mieszkańców przed uciążliwościami budowy Oczyszczalni „Czajka”,

2. Wspólnota Mieszkaniowa dla Nieruchomości Przylesie 21
3. Wspólnota Mieszkaniowa dla Nieruchomości Przylesie 21A

4. Wspólnota Mieszkaniowa dla Nieruchomości Jana Husa 18

5. Wspólnota Mieszkaniowa dla Nieruchomości Jana Husa 18A

6. Wspólnota Mieszkaniowa dla Nieruchomości Jana Husa 18B

7. ......................

8. ......................

(prawdopodobnie niedługo dołączy również wspólnota mieszkaniowa z osiedla Winnica)

a Miejskim Przedsiębiorstwem Wodociągów i Kanalizacji zwane dalej MPWiK reprezentowanym przez: 

1. ......................

2. ......................

oraz samorządem Miasta Warszawy reprezentowanym przez:

1. Urząd m. st. Warszawa w osobach:

.................................

2. Urząd Dzielnicy Warszawa-Białołęka w osobach:

.................................

§ 1. Urząd Dzielnicy Warszawa-Białołęka zobowiązuje się powołać Komisję niezależną 
od Inwestora (MPWiK) i Wykonawców modernizacji Oczyszczalni”Czajka” w celu oszacowania szkód budowlanych związanych z modernizacją Oczyszczalni „Czajka”, sporządzony przez nią raport i wykaz szkód będą podstawą do wypłacenia odszkodowań Mieszkańcom oraz zostanie załączony do niniejszego porozumienia jako załącznik nr 1. 
Ww. załącznik zostanie wcześniej uzgodniony z Mieszkańcami.
§ 2. MPWiK w porozumieniu z wykonawcami modernizacji i ubezpieczycielami doprowadzi do wypłat należnych Mieszkańcom zgodnie z załącznikiem nr 1.

§ 3. MPWiK, w ramach rekompensaty za dotychczasowe uciążliwości, w przeciągu 2 lat 
od daty podpisania niniejszego porozumienia doprowadzi mieszkańcom bezpłatnie przyłącza wodociągowe i kanalizacyjne. Każde opóźnienie w stosunku do zapisanego powyżej terminu rekompensowane będzie odpowiednim zwolnieniem z opłat za korzystanie z tych mediów.

§ 4. MPWiK w przeciągu 1 roku od daty podpisania niniejszego porozumienia przejmie 
na własność przepompownię wód deszczowych i sanitarnych znajdującą się na terenie osiedla Dąbrówka Szlachecka (chodzi tu o bloki znajdujące się przy Selgrosie), do której podłączone są również: Selgros, Kompleks Konferencyjno-Hotelowy Fort Piontek, Balton oraz mieszkańcy i firmy z ulicy Czeremchowej/Modlińskiej. Każde opóźnienie w stosunku 
do zapisanego powyżej terminu rekompensowane będzie odpowiednim zwolnieniem z opłat za korzystanie z tych mediów.

§ 5. W ciągu 7 dni od dnia podpisania niniejszego porozumienia MPWiK naprawi wszystkie uszkodzone prywatne wodociągi, które muszą być sprawne do czasu podłączenia do miejskiej sieci wodociągowej.
§ 6. MPWiK wykona monitoring zanieczyszczeń środowiska na czas zbliżony do daty podpisania porozumienia, który zostanie dołączony jako załącznik nr 2 do porozumienia. MPWiK zobowiązuje się do stałego monitoringu zanieczyszczeń powietrza, który będzie 
na bieżąco dostępny organom kontrolującym. MPWiK zobowiązuje się do kwartalnej publikacji w prasie lokalnej porównawczego z obowiązującymi normami monitoringu zanieczyszczeń powietrza. Publikacja taka za kwartał poprzedni powinna pojawić się najpóźniej do 15 dnia rozpoczynającego nowy kwartał. Zanieczyszczenia przekraczające dopuszczalne normy, brak publikacji bądź jej opóźnienie, pozwala mieszkańcom przez najbliższy kwartał nie wnosić na rzecz MPWiK opłat za dostarczanie wody i korzystanie 
z kanalizacji. 

§ 7.  Urząd Dzielnicy Warszawa-Białołęka zobowiązuje się: 
1. do remontu ulic wraz z  chodnikami: Przylesie, Czeremchowa, Prząśniczek, Animuszu, Czajki natychmiast po wprowadzeniu ruchu obsługującego budowę na tzw. drogę techniczną;
2. przebudowy ww. ulic w ciągu 1 roku od zakończenia modernizacji Oczyszczalni „Czajka”; 
3. doprowadzić tzw. drogę techniczną do takiego stanu, aby ruch ciężkiego sprzętu związanego z eksploatacją Oczyszczalni „Czajka” odbywał się po tej drodze; 
4. w ulicy Czeremchowej w przeciągu roku od podpisania niniejszego porozumienia zostaną zamontowane „garby” ograniczające prędkość samochodów. 
§ 7. Wszelkie zmiany niniejszego porozumienia wymagają dla swej ważności zachowania formy pisemnej.

§ 8. Porozumienie sporządzono w .... (odpowiedniej ilości) jednobrzmiących egzemplarzach, po jednym dla każdej ze stron. 

Podpisują: przedstawiciele mieszkańców Warszawy, MPWiK, przedstawiciele samorządu.
W dalszej wypowiedzi mieszkaniec stwierdził, że przedstawiając do protokołu tekst 
ww. projektu porozumienia mieszkańcy spodziewają się podjęcia nad nim rzetelnych,  partnerskich rozmów, dotyczących Dzielnicy i wielu mieszkańców. Mieszkańcy 
są w posiadaniu dokumentu z MPWiK dot. badań powietrza, dokonanych wokół oczyszczalni „Czajka” – dokument ten jest z roku 1999. A więc przez 10 lat żaden monitoring powietrza nie był wykonany. Mieszkańcy informują także, że niedawno zostało wszczęte postępowanie prokuratorskie w kwestii uzyskania przez „Czajkę” pozwolenia na budowę.
Przewodniczący Rady Paweł Tyburc obiecał, że ww. pismo mieszkańców zostanie przekazane Zarządowi Dzielnicy w celu przeanalizowania.
Zastępca Burmistrza Andrzej Opolski poinformował, że został upoważniony do przekazania informacji, iż w odniesieniu do poprzedniego wystąpienia pisma dotyczące regulacji ruchu zostały przesłane do Komendanta Policji. Co do pozostałych zapytań, to zbiera się opinie 
i materiały, tak aby odpowiedzieć zgodnie ze stanem wiedzy. Projekt porozumienia natomiast jest nowym elementem, na pewno zostanie przekazany i Zarząd postara się nim zająć. 

Wiceprzewodniczący Rady Jerzy Smoczyński przypomniał, że stosowne porozumienie 
z mieszkańcami było przygotowane jeszcze przed uruchomieniem budowy „Czajki”. Były obiecane „ze strony Zarządu Miasta Stołecznego Warszawy, tu na tej sali, że w pierwszej kolejności osiedla znajdujące się bezpośrednio przy oczyszczalni „Czajka” będą zwodociągowane, skanalizowane”. 
Zastępca Burmistrza Andrzej Opolski stwierdził, że p. Jerzy Smoczyński „doskonale przecież pamięta szereg spotkań, które organizowaliśmy wtedy z kierownictwem MPWiK”. Wtedy kierownictwo MPWiK wysunęło sugestię uruchomienia tzw. funduszu ekologicznego związanego z uciążliwościami dla mieszkańców. Niestety sprawa nie ruszyła, ale Zarząd wróci do dokumentów. 

Zdaniem radnego Krzysztofa Pelca nadszedł czas, żeby „złapać za uszy MPWiK”, ponieważ jest to firma miejska, która działa bezkarnie. Dzielnica walczyła z nią od dwóch lat, obecnie mieszkańcy odczuwają trudności związane z „Czajką”. Radny zadeklarował, że być może znowu uaktywni się Komitet protestacyjny przeciwko budowie spalarni na tym terenie, tak aby MPWiK nie czuło się bezkarnie i nie lekceważyło mieszkańców, co jest skandalem. Radni powinni wspierać działania mieszkańców.
Radny Bartłomiej Włodkowski zwrócił się do Zarządu z pytaniem, czy jedynym działaniem Zarządu od ostatnich dwóch sesji było przesłanie pisma dot. reorganizacji ruchu, czy też może Zarząd podjął inne działania. Rzecz w tym, że chociażby ul. Przylesie nadal jeżdżą ciężkie samochody pomimo drogi zbudowanej specjalnie w tym celu. Jest pytanie, czy Zarząd występował do Policji o stały monitoring omawianego terenu, o patrole. Radny zwrócił się 
do Zarządu o kompleksową informację w sprawie podjętych działań - oprócz ww. pisma 
nt. nowej organizacji ruchu, skierowanego do Miasta. 
Zastępca Burmistrza Andrzej Opolski stwierdził, że wszystkie pytania są ujęte w protokołach. Następnie w imieniu Zarządu złożył deklarację, że w najkrótszym możliwym czasie odpowiedzi zostaną udzielone. Poinformował także, że nie udziela odpowiedzi w tej chwili, ponieważ „z urzędu i z obowiązku nie zajmuje się inwestycjami” i nie chce nikogo wprowadzać w błąd.

Radny Wojciech Tumasz zwrócił się z pytaniem do radnych, „co sami zrobili, żeby spowodować w końcu postawienie znaku przy ul. Przylesie o odpowiednim ograniczeniu tonażu”. Zaznaczył, że nie tylko Zarząd Dzielnicy, ale każdy radny ma możliwość skierowania odpowiednich. Radny nie otrzymał jeszcze odpowiedzi na swoje wystąpienia ani od ZDM, ani od Inżyniera Ruchu w zakresie jego propozycji organizacji ruchu 
na ul. Przylesie „i niestety tak to będzie, że samochody ciężarowe o masie całkowitej 
np. powyżej 10 ton czy 20 ton będą jeździć ul. Przylesie, dopóki nie będzie znaku ograniczenia. Wzywanie patroli na ul. Przylesie, gdzie nie ma ograniczenia tonażowego, mija się z celem, ponieważ Policja nie będzie miała za co karać. Policja mogłaby karać ewentualnie pojazdy samochodowe i kierowców, gdyby wjechali np. na ul. Czeremchową, gdzie jest ograniczenie do 10 ton”. 

Głos zabrał mieszkaniec, który poruszył sprawę tzw. „jarmarku cudów” – poprosił radnych 
o sesję wyjazdową, ponieważ  w godzinach porannych ul. Płochocińska w stronę 
ul. Marywilskiej jest zupełnie zakorkowana. W związku z tym co będzie, gdy na tym terenie powstanie jarmark. Drugą sprawą, którą poruszył mieszkaniec, była kwestia 
ul. Czeremchowej. Jest to wiejska droga osiedlowa, gdzie domy bezpośrednio stykają 
się z ulicą. Jest tam ograniczenie szybkości do 40 km/h, ale kierowcy go nie przestrzegają, 
a w związku z budową „Czajki” także samochody ciężarowe wywożące piasek nie przestrzegają ograniczenia tonażu do 10 ton. Straż Miejska twierdzi, że nie ma żadnych uprawnień w tym zakresie, nie może legitymować kierowców, zajmuje się parkingami. Mieszkańcy wystosowali pismo – są tam podpisy prawie 90% mieszkańców – o położenie 
na ulicy Czeremchowej „garbów” wymuszających ograniczanie prędkości, proszą 
o odpowiedź.

Zastępca Burmistrza Andrzej Opolski zwrócił uwagę, że sprawa filozofii umieszczania garbów na ulicach „to nie jest problem tego dnia”. Jest to problem od wielu lat, ponieważ nie zawsze można budować „garby” w każdym miejscu, o które wystąpią mieszkańcy. Często nie pozwalają na to przepisy, a poza tym w dzielnicy Białołęka jest ponad sto obiektów, wokół których trzeba byłoby umieszczać „garby”, np. szkoły, przedszkola, filie itd. 
Radny Dariusz Dolczewski zwrócił uwagę, że nie stawianie progów spowalniających nie zawsze wynika ze złej woli Zarządu Dzielnicy. Kwestie, gdzie można, a gdzie nie można ich umieszczać, reguluje rozporządzenie Ministra Infrastruktury, np. nie można ich budować 
w pobliżu kanalizacji.
Mieszkaniec stwierdził, że np. w Chotomowie, w Jabłonnie, w Grabinie w polu „też jest gaz, woda i garby są”. Samochody tam jeżdżą szybko do Warszawy i poprzez garby mieszkańcy wymuszają na nich wolniejszą jazdę, tak aby nikogo nie zabić. 
Radny D. Dolczewski odpowiedział: „właśnie tam, gdzie są pola, gdzie jest teren niezagospodarowany, łatwiej jest postawić garb”.

W odpowiedzi mieszkaniec stwierdził, że w Chotomowie, gdzie jest woda i gaz, są garby.

Radny Dariusz Dolczewski stwierdził, że widocznie w miejscach tych „nie idzie infrastruktura”. Trzeba sprawdzić, jakie są warunki techniczne. 

Przewodniczący Rady Paweł Tyburc stwierdził, że mieszkańcom na pewno zostanie udzielona odpowiedź pisemna, ponadto sprawa powróci jako temat do dyskusji.

Mieszkanka zwróciła się z pytaniem, czy mieszkańcy mogą liczyć na zorganizowanie spotkania z MPWiK i z przedstawicielami Ratusza. Mieszkańcy chcieliby być „u siebie”, dwa spotkania z MPWiK odbyły się w „Czajce”, ale radni i przedstawiciele Ratusza nie zostali 
na nie zaproszeni. Mieszkańcom zależało na ich obecności, ponieważ pisali pisma, iż chcą spotkania również z władzami Dzielnicy. W dalszej wypowiedzi mieszkanka poinformowała: „ja jutro dzwonię do sekretariatu Prezydenta Wojciechowicza, bo takie pismo też wysłaliśmy z prośbą o wzięcie udziału w tym spotkaniu, bo wszyscy pamiętali o inwestycji, będą się nią chełpić, natomiast zapomnieli, że my tam mieszkamy. A my mieszkamy tam od pokoleń. Ulica Czeremchowa to była kiedyś zwykła ulica, którą gospodarze ze swoich gospodarstw rolnych wyjeżdżali”. Ponadto mieszkanka zwróciła uwagę, że w miejscu, gdzie układane 
są kolektory, będzie ulica Mehoffera-bis, która w przyszłości będzie łączyła Choszczówkę 
z Tarchominem. Dzielnica powinna zapoznać się z planami drogowymi w omawianym rejonie i przyjąć uwagi mieszkańców, że „Czajkę” powinna obsługiwać droga techniczna, 
a nie ul. Czeremchowa, inaczej w przyszłości Czeremchowa przejmie zbyt dużą liczbę samochodów osobowych jeżdżących do Selgrosa oraz osiedla Przylesia oraz samochodów ciężarowych. Ul. Czeremchowa na odcinku do Selgrosa nie ma chodnika, samochody jeżdżą bardzo szybko, ciężarówki nie przestrzegają ograniczenia tonażu do 10 ton (mieszkanka 
ma zdjęcie, na którym uwidocznione jest, że po ulicy tej jedzie dźwig 68 ton). Mieszkańcy liczą na pomoc Dzielnicy, a w szczególności na zorganizowanie spotkania z inwestorem 
i z władzami miejskimi.
W tym momencie na prośbę Przewodniczącego Rady P. Tyburca radny Marek Fronczak odczytał pismo z dnia 17 listopada 2009 r., w którym Burmistrz Białołęki wystąpił 
do MPWiK: „Urząd Dzielnicy Białołęka m. st. Warszawy w związku z wypowiedziami radnych, mieszkańców ul. Czeremchowej, Prząśniczek, przedstawiciela Komitetu Obrony Mieszkańców na sesji Rady Dzielnicy Białołęka w dniu 1 i 29 października – w załączeniu protokół z sesji – zwraca się z prośbą o zorganizowanie z udziałem władz Miasta Stołecznego Warszawy, Radą Nadzorczą MPWiK, dyrektorami Biur: Infrastruktury, Drogownictwa 
i Komunikacji, Nadzoru Właścicielskiego, przedstawicielami Zarządu Dróg Miejskich 
i przedstawicielami Miejskiego Przedsiębiorstwa Wodociągów i Kanalizacji m. st. Warszawy S.A. w dniu 8 grudnia o godz. 18.00 na terenie oczyszczalni „Czajka” spotkania 
z mieszkańcami i radnymi Dzielnicy w celu omówienia zakresu prac prowadzonych przy realizacji oczyszczalni „Czajka”. Tak więc taka propozycja ze strony Urzędu została złożona, w tej chwili oczekiwana jest odpowiedź.
Radny Wojciech Tumasz zauważył, że wśród osób, które do wiadomości otrzymały 
ww. pismo, jest także Przewodniczący Komitetu Obrony Mieszkańców Andrzej Świtalski, który pytał m.in., dlaczego spotkanie nie odbywa się w Urzędzie Dzielnicy i nie jest organizowane przez Urząd Dzielnicy. Jest tak powodu kosztów oraz tego, że mieszkańcy terenów przy oczyszczalni bliżej będą mieli do „Czajki” niż do Urzędu.
Mieszkanka z sali stwierdziła, że spotkanie powinno zorganizować Miasto, sprawą powinien zainteresować się Prezydent Warszawy.

Odnosząc się do wcześniej wypowiedzi radnego Wojciecha Tumasza radny Bartłomiej Włodkowski stwierdził, że rozumie, iż obecnie na ul. Przylesie nie ma znaku, ale gdyby pojawiła się w tym miejscu Policja, mogłaby chociażby kierować samochody ciężarowe.
W odpowiedzi radny W. Tumasz zapytał, na jakiej podstawie Policja mogłaby kierować samochody ciężarowe na inną drogę.

Radny B. Włodkowski stwierdził, że to pytanie pozostawia bez odpowiedzi. Zauważył, 
że mieszkańcy będą rozliczać radnych z tego, co zrobili oni dla Dzielnicy. Następnie radny stwierdził, że zaapelował do Zarządu, który jest powołany do realizacji uchwał Rady 
i reagowania na interpelacje radnych powodowane głosami mieszkańców, o podjęcie energicznych działań, aby do czasu ustawienia znaku na ul. Przylesie rozwiązać problem. MPWiK jest spółką miejską, „Czajka” jest inwestycją miejską „i nie może być tak, że tak duża inwestycja, którą Miasto się chwali i która ma tak ogromne rozmiary, i na którą bezpośrednio Miasto ma wpływ, żeby powodowała tak poważne problemy natury organizacyjnej, prozaicznej. A zupełnie inną rzecz jest kwestia, że w jednym mieście, w którym mamy i w Radzie Miasta, i w Radzie Dzielnicy, jedną siłę polityczną (...) dziwi brak przełożenia, że telefon Burmistrza do właściwego Urzędu nie powoduje właściwej reakcji.”
Ad vocem radny Wojciech Tumasz zaznaczył, że problem jest rozwiązywany, zostały wysłane pisma Urzędu Dzielnicy do zarządcy drogi, tj. do Zarządu Dróg Miejskich, aby ZDM np. opracował zmienioną organizację ruchu w stosunku do tej, która obowiązuje obecnie. Dopiero po opracowaniu nowej organizacji ruchu, zatwierdzeniu jej przez Inżyniera Ruchu 
i wprowadzeniu jej w życie będzie możliwe skierowanie samochodów na drogę techniczną.

Głos zabrała mieszkanka ul. Czeremchowej: „domy mamy porozwalane przez to jeżdżenie tych samochodów ciężkich, wcześniej trzeba znaki postawić, a potem realizować inwestycję.”
Głos zabrał mieszkaniec, który stwierdził, że samochody ciężarowe jeżdżą i będą jeździć, ale do mieszkańców omawianego rejonu nie mogą dojechać śmieciarki, wozy asenizacyjne, ponieważ ich ciężar przekracza 10 ton. Ktoś zapomniał przyczepić tabliczkę, że znak nie dotyczy dojazdu do posesji. Ktoś z radnych powiedział, że na drogach, gdzie jest infrastruktura, nie można położyć „garbów” – jest to nieprawda, ani w Polsce, ani nigdzie 
na świecie kładzenie garbów nie jest ograniczone, jeśli pod ulicą przechodzi uzbrojenie. Następnie mieszkaniec zwrócił uwagę, że radni są reprezentantami mieszkańców, wybranymi przez mieszkańców i mieszkańcy oczekują od nich pomocy, aby uciążliwość oczyszczalni 
i kolektorów była jak najmniejsza. Mieszkaniec widzi, że 2-3 osoby są po stronie mieszkańców, a reszta – przeciwko nim. Dobry gospodarz powinien sprawdzić, co dzieje się na jego terenie, a czy ktoś z radnych oglądał teren wokół „Czajki”, z boku, „czy widział węże, które odprowadzają wodę do lasu, czy widział zniszczenia, które powstały na dzień dzisiejszy (...). Las jest zdegradowany, w opinii środowiskowej mówi się, żeby dbać o drzewa, o ptaki. Nie dba się o ludzi”. Zwrócił też uwagę na brak wody, którą mieszkańcy mogą brać 
z „pseudokontenera”.   
Ad. pkt 6 – Odpowiedzi, interpelacje i zapytania radnych.

Głos zabrał Zastępca Burmistrza Andrzej Opolski, który stwierdził, że na wszystkie pytania radnych - otrzymał dwa takie pytania - zostały udzielone odpowiedzi, dostarczone do teczek, wszystko zostało załatwione.

Radny Bartłomiej Włodkowski przypomniał, że nadal nie otrzymał odpowiedzi na temat wykorzystania budżetu - ta sprawa dotyczy Zastępcy Burmistrza Piotra Smoczyńskiego. Radny stwierdził, że jak rozumie, Burmistrz czeka na dzień 31 grudnia br.

Radny Krzysztof Pelc ponownie zwrócił się do Zarządu - z prośbą o odpowiedź na piśmie - 
o przedstawienie aktualnej sytuacji na ul. Marywilskiej. Z informacji posiadanych przez radnego „walczą ze sobą dwie organizacje kupieckie i czy to ma jakiś wpływ na terminy 
i na całą inwestycję. Co Zarząd wie w tej sprawie, czy inwestycja jest zagrożona, jakie 
są nowe okoliczności w sprawie”. 

Wiceprzewodniczący Rady Jerzy Smoczyński zwrócił się do Zarządu z pytaniem - z prośbą 
o odpowiedź na piśmie - jak długo ma trwać w dzielnicy Białołęka załatwianie spraw dotyczących podziału nieruchomości, czy w tym zakresie nie obowiązuje Kpa, czy sprawy podziału nieruchomości powinny trwać ok. dwóch lat.

Radna Monika Drojewska zwróciła się do Zarządu - z prośbą o odpowiedź na piśmie - 
o przedstawienie pełnej informacji na temat ul. Czeremchowej oraz oczyszczalni Czajka odnośnie tego, co już zostało zrobione i generalnie w jakim stanie są decyzje środowiskowe, czy są przestrzegane, czy nie. Radna poprosiła Zarząd o potwierdzenie „tego, co mówili mieszkańcy”.

W uzupełnieniu swojej interpelacji Wiceprzewodniczący Jerzy Smoczyński zwrócił się 
do Zarządu z prośbą o pełny wykaz spraw dotyczących podziału nieruchomości, których załatwianie trwa ponad 0,5 roku, tj. że został złożony wniosek o podział nieruchomości 
i podział ten nie nastąpił w ciągu 0,5 roku. 
Radny Waldemar Roszak zwrócił się do Zarządu „o wyjaśnienie, jaka jest aktualna sytuacja związana z pozyskaniem fragmentu nieruchomości na skrzyżowaniu Ostródzkiej i Juranda 
ze Spychowa”, tak aby skrzyżowanie to stało się bezpieczniejsze. Sprawa „przewija się 
od kilku lat”, co kilka miesięcy radny zadaje pytanie w tej kwestii, ostatnio usłyszał, 
że Zarząd doszedł już do porozumienia z właścicielem nieruchomości. 

Radna Ilona Łącka zwróciła się z pytaniem - z prośbą o odpowiedź na piśmie - 
w związku z informacją, która w dniu dzisiejszym ukazała się w prasie, że „to, co byliśmy 
do tej pory zapewniani, że wraz z oddaniem Mostu Północnego na koniec 2011 r. pojedzie tramwaj przynajmniej na Tarchomin, dziś dziennikarze napisali, że nie będzie możliwe oddanie tramwaju w tym czasie, tylko znowu się opóźni przynajmniej o pół roku.”
Zastępca Burmistrza Andrzej Opolski w imieniu Zarządu złożył deklarację, że wszyscy radni otrzymają odpowiedzi. Stwierdził, że jedynie chce zwrócić uwagę na jedną sprawę: „proszę sobie wyobrazić tak: oddawany jest budynek komunalny przy ul. Porajów. Myśleliśmy, 
że w ten budynek wejdą wszyscy mieszkańcy, którzy są na liście, zgodnie z kolejnością itd. itd. do wielkości mieszkań, na które są uprawnieni. Otrzymaliśmy polecenie z Miasta, 
że mamy do budynku komunalnego przenieść wszystkich mieszkańców z ul. Świderskiej 
i żeśmy to zrobili. Automatycznie to oczekiwanie się wydłużyło. Teraz otrzymaliśmy także informacje, bo sytuacja jest dynamiczna, że w pasie budowy arterii tramwajowej te budynki, które będą wyburzane, także mamy zrobić dokładną analizę ile tych rodzin mamy zabezpieczyć. Według naszych wstępnych szacunków wyszło, że przy budowie trasy tramwajowej kolejne trzydzieści osób musiałaby zabezpieczyć Dzielnica. (...) Są różne prowadzone gry przetargowe, które mówią w ten sposób, że wykonawca, który staruje 
w przetargu, podaje cenę minimalną wiadomo, żeby wygrać przetarg. A w cenach przetargowych w ogóle nie są wliczane koszty zabezpieczenia mieszkań dla tych mieszkańców, którzy w wyniku prowadzonej danej inwestycji powinni otrzymać mieszkania. I jest taki spór: Biuro Polityki Lokalowej mówi, że koszty uzyskania mieszkań dla tychże mieszkańców powinny być wkalkulowane w koszty inwestycji, a inwestorzy i wykonawcy mówią odwrotnie. Stąd jest też tyle takich niedomówień”. 

Radny Wojciech Tumasz zwrócił się z pytaniem, gdzie będą te wyburzenia, ponieważ 
„na Projektowanej jest zero, wzdłuż Światowida po północnej stronie i po wschodniej stronie aż do Leśnej Polanki, aż do Poetów, a praktycznie pod Modlińską też jest zero. W rezerwie pod ulicę Światowida nie ma zabudowań, na odcinku nieistniejącym”. 

Wiceprzewodniczący Jerzy Smoczyński zwrócił się o informację dotyczącą skrzyżowania ulic Ostródzkiej i Zdziarskiej. Obecnie trwają tam prace remontowe, miało powstać rondo, 
a z tego co widać, powstał jedynie przystanek autobusowy i chodnik; Wiceprzewodniczący zapytał, czy zaniechano modernizacji skrzyżowania. Następnie poruszył kolejną sprawę: 
w 2006 r. była przewidziana nakładka na ulicy Mochtyńskiej od Zdziarskiej do ul. Kobiałka. Do tej pory nakładki nie ma - jaki jest powód zaniechania ww. budowy.
Zastępca Burmistrza Andrzej Opolski stwierdził, że odpowiedzi będą udzielone na piśmie. Ponadto poinformował, że „w poprzedniej kadencji rondo na ul. Hanki Ordonównej 
z wykupieniem terenu pod drogę do ul. Topolowej kosztowało 8 mln zł, a teraz na 2010 rok na inwestycje drogowe mamy 10 mln zł”. 
Wiceprzewodniczący Jerzy Smoczyński przypomniał, że poprzednia kadencja skończyła się 
3 lata temu.
Radny Bartłomiej Włodkowski zwrócił się do Zarządu - z prośbą o odpowiedź na piśmie - 
o stan sprawy osiedle KOSS przy ul. Czołowej. „Tam była sprawa ulicy, Miasto miało wątpliwości co do swojej własności na tej ulicy, sprawa miała powędrować do sądu, proszę 
o aktualne informacje, co się w tej materii dzieje, czy sprawa sądowa jest w toku, czy już się zakończyła, a jeśli tak, to jakim wyrokiem”.
Ad. pkt 7 – Wolne wnioski i sprawy różne – cd.
Przewodniczący Rady Paweł Tyburc zaprosił radnych Dzielnicy, Zarząd Dzielnicy, radnych Warszawy z okręgu Białołęki na spotkanie świąteczne w dniu 17 grudnia br. o godz. 18.30. Przekazał także zaproszenie na „Opłatek z Burmistrzem”, uświetniony koncertem, który odbędzie się w dniu 20 grudnia br. w kościele przy ul. Myśliborskiej.
Następnie Przewodniczący Paweł Tyburc zwrócił się do radnych z prośbą o nie zabieranie dokumentów z teczek Komisji.

Radny Marek Fronczak zwrócił uwagę, że w ciągu ostatnich lat radni nie przychodzą 
na spotkania świąteczne, w związku z powyższym celowym byłoby, aby przed organizacją spotkania potwierdzali swoją obecność. 
W odpowiedzi Przewodniczący Paweł Tyburc stwierdził, że spotkania takie organizowane 
są na 25 osób, przychodzi 12-15 osób.

W związku z wyczerpaniem punktów porządku obrad o godz. 2106 Przewodniczący Rady Paweł Tyburc zamknął obrady LII sesji Rady Dzielnicy Białołęka m. st. Warszawy w dniu 
26 listopada 2009 r.
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